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Nowe rolnicze narzędzia.
Radio do wykopywania kartofli. Ma­
china do żęcia zboża. Cespitifossor, 
czyli plużek do krajania i zbierania 

darny. Machina do wydobywania 
torfu.

W tych dniach Red. Ziemianina powzięła wia­
domość: że W. Paweł K aczyński Inżynier cy­
wilny,' Prof, w Instyt. gosp. wiejsk. w Mary- 
m oncie, zrubił radło do wyorywania kartofli 
podjug całkiem nowego pomysłu, które, wedle 
robionej próby zeszłej jesieni w Suchej pod B ia­
łobrzegam i, z podziwienia godną i niespodziewa­
ną dokładnością całe krzaki kartofli na wierzch 
wydobywało, nie zostawiając nic bulwów w zie­
m i,  ani ich te'ż kalecząc.

Z doświadczenia, zrobionego przez ludzi je­
szcze wcale do użycia tegóż narzędzia niewpra­
wnych, okazało się: że oprzężone 4ma końmi, 
tyle wyorywało kartofli, iż 80 ludzi nie mogło

zdążyć ich wybie'rac. Podług obliczenia przy­
bliżonego, prawie połowa rąk, potrzebnych do 
wybie'rania kartofli motykami, oszczędzoną zo­
stała.

N ie potrzeba pewnie wymieniać, ile zaprowa­
dzenie tego radła umniejszyłoby z jedne'j stro­
ny koszta produkcyjne kartofli! albowiem w wie­
lu przypadkach, wybie'ranie ich z ziemi rnoty- 
czkami, około -j części tychże kosztów pochła­

nia; z drugiej zaś strony, zapewniło wczesne 
i pogodne ich zebranie, a następnie zdrowe prze­
zimowanie. Ileż to bowiem razy, dla braku rąk, 
opóźnia się ta czynność; skutkiem zaś tego, wy- 
bie'rają się kartofle w porze dżdżyste'j, idą do 
składu mokre i gniją, lub te'ż na dobroci wiele 
tracą; a nawet, częstokroć, co gorze'j, przymro­
zek jesienny od razu je niszczy. Źyczyćby więc 
należało, by szanowny wynalazca tak użyteczne­
go narzędzia, zechciał jeszcze obmyślić środek, 
największego upowszechnienia go pomiędzy Zie­
mianami..
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O bl iższy opis r a d i a  o k t ó r e m  mowa,  u p r a ­
sza ła  Red .  W.  Ka czyński ego ,  i m a  nadz ie ję  że 
p r o ś b y  te'j odmówić  nie raczy .

M a c h in a  clo żęcia zboza.  Ze wszys tk ich  m a ­
chin ro ln i czych ,  m ach in a  do żęcia zboża b y ­
ł a b y  zapewne  na ju żyt eczn ie j s zą ,  j ako  te'ż jest  
n a jb ardz ie j  pożądaną .  J edn akże  m e c h a n iz m  jej 
wie lu  musi  ulegać t r u d n o ś c i o m , k iedy ,  m i m o  
że już  od tak  dawnego czasu za jm u ją  się wy ­
na lez ien iem je j , p ierwsi  m ec ha n ic y  n i e m a l  w k a ­
ż d y m  kr a ju ,  do tą d  nie pos iadam y celowi odpo- 
wiednej .  W ia d o m o  C z y te ln ik o m  niniej szego p i ­
s m a ,  że p. Tym ien ieck i  za jmu je  się także  w y ­
do sk o n a le n ie m  tego rodza ju  m a c h in y ,  w e d łu g  
własnego  p o m y s ł u  z łożonej .  D o w i a d u j e m y  się 
wła śn i e  od osoby,  na k tór e j  zda n iu  polegać m o ­
ż em y,  że czyn ion a  w t y m  r o k u  z m a c h i n ą  p. 
T y m ie n i e c k i e g o  pr ó b a ,  ob iecuje na j p o m y ś ln i e j ­
szy w y p a d e k .  Bl iższą wiadomość  późnie j  d am y.

Cespit ' fossor. P .  B a b e n a u  w Oberlinderocie pod  
S o r a u ,  w y n a la z ł  p ł u ż e k  do z r z y n a n i a  i o d k ł a ­
dania  d a r n y  w mie jscach  gdzie iść ma ją  rowy,  
po d c z a s  u rząd zani a  n a w o d n ia n i a  ł ą k ,  k tó ry  n a d ­
zwyczajnie prace  r ę c z n e  u ł a t w i a ,  i n a z w a ł  go 
Cespitifossorem.  Na rz ędz ie  to ma ks z t a ł t  m o ­
cno zbudo wanego p ł u g a  z p ó łw o z ie m .  N a  przo-  
dzie są dwa p ionow o idące noże czyli  k ro je ,  a 
p o m i ę d z y ' n iemi  m o c n y  po z io mo  p o ł o ż o n y  le- 
mięsz,  do poz iomego o d k r a w a n ia  da rn i ,  na  pa­
sy dowolne j  długości .  Za p o m oc ą  stosownego r e ­
gula tora ,  g ruboś ć  tych  pasów jest  dowolna ;  za 
p ł u ź k i e m  idą dwaj ro b o t n i c y  i oneż zwijają,  
l u b  n a  s t ronę  o d kł ada ją .

M a c h in a  clo wydobyw ania  to r ju .  P .  B rzo zo w ­
ski w N e u - R u p p in  w M eklem b u rg sk ie in , z b u d o ­
w a ł  m a c h i n ę ,  do w y d o b y w a n ia  z ziemi  to r fu  i 
po  wie lu  doświadczeniach  dop ro w ad z i ł  j ą  do  t e ­
go s topnia ,  iż już  nic do życzenia  nie zostawia (?). 
Wyna la zca  o t r z y m a ł  na  nię pa ten t .  Ch cący  ją  
pos iadać ,  l u b  bl iższą w tej mierze powziąść  wia­

domość ,  do pa na  Brzozowskiego  zgłosić się r a ­
czą  w l istach f r a n k o w a n y c h .  Adres  j a k  wyze'j.

P .  Iierków z Nciuen  (w M ekl em burgski e 'm ) ,  
mabył  ma chinę  o k tóre j  m o w a ,  i t ak  ją  o p i s u ­
je.  »Po t r zydniowej  pr acy ,  ro b o t n i c y  moi  tak  
da lece  wprawi l i  się do w y d o b y w a n ia  to r fu za 
p o m o c ą  tejże m a c h in y ,  iż z na jwiększ ą  ł a t w o ­
ścią i pośp iechem czynność  ta się od b y w a ła .  S z y ­
ba torfu,  aż do 3 cali od wierzchu,  b y ł a  w'odą 
w y p e łn io n a .  Mach inę  p r z y r z ą d z o n o  do z a p u ­
szczenia się w warstwę  tor fową na- '5 stóp i 
k i l ka  cali g łęb ok o .  P r z y j e m n i e  b y ł o  widzieć 
z j a k ą  a k u r a t n o ś c i ą  i szybkośc ią  w y d o b y w a ­
ł a  z ziemi s ł u p y  czyl i  b a ł w a n y  to r fu  5 stóp 
d ług ie ,  12 cali sze'rokie,  9 cali g rube .  W  c za­
sie w in dow ani a  ich w górę  oddz ie la  się z iemne 
p o k r y c i e  od czystego tor fu,  i p ie rwsze  i d r u ­
gi na  osobne  miejsce się sk ł ada .  T o r f  idzie na 
ła w ę  i tu n ie zwłocznie  b y w a  k r a j a n y  na  sztuki  
czyl i  ceg ły  i od d a la n y ,  aby  dla nas tępnego  b a ł ­
w ana  miejsce z robić .  W szys tk o  to od by wa  się 
z ta k ą  szybkośc ią ,  że 3 r o b o t n i k ó w ,  do tej  c z y n ­
nośc i  u ż y t y c h ,  po 3 dniowe'j w p r a w i e ,  w y r a ­
b ia ł o  dz iennie  po  500 sztuk tor fu,  12 cali d ł u ­
g ic h ,  5 cali g r u b y c h ,  4 cale sze'rokich ; p rócz  
t o g o ,  odda l i l i  1S cali g r u b y  p o d k ł a d  z ie m n y  
z to r fu .

M achi na  ta p r z y n o s i  na s tę pu jące  k o r z y ś c i :
1. P o n ie w a ż  ró wnie  do b rze  pracuje  p o d  wo ­

dą  jak na sucho,  p rze to  oszczędza w y d a t e k  na  
wy le wani e  w o d y  ze szyby;  k t ó r y  częs tokroć  
jes t  n a d e r  wysoki .

2. U s łu ga  tej  m a c h i n y  jes t  n a d e r  ła tw a ,  d la  
tego r o b o t n i k  jes t  o wiele tańszy .

3. O t r z y m a n e  ceg ły  to r fowe są ściślejsze a n i ­
żeli  p o d łu g  zwycza jnego  pos tępowania ;  a n a ­
s tępnie  ma ło  się to r fu  k r u s z y  i ł a m i e .  Nako-  
niec:

4. Można  n ią  w y b ie r a ć  t o r f  aż do znaczne' j  g ł ę ­
b o k o ś c i . «
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Uprawa roślin.
0  zjawianiu się roślin gdzie poprze­

dnio ani śladu ich nie było.

W Nrz e  43 n iniej szego p ism a,  donieś l i śmy:  źe 
Je ne ra ł ’ v .  Bychel-R leis t  w Bolsch.au,  po n a w o ­
d n i e n i a  p iasku ,  k t ó r y  prócz  m chu i szczo tk i  i n ­
ny c h  t r a w  n ie  w y daw a ł ,  z e b r a ł  o g r o m n y  p lon  
siana:  hez p o p rzed n ieg o  obsiania go róznem i n a ­
s io n a m i , Wiele osób pow ątp i ew ało  o prawdz ie  
te?o  p o da n ia  z tego względu :' ze  woda nie m o ­
g ła  od ra z u  u tw orzyć  nasion traw , które p o ­
p r z e d n io  w z iem i się nie zna jdow a ły .  W  rzeczy  
samej t a k b y  się z d a w a ł o ,  p o d ł u g  zwycza jnych  
praw  wegetacyi ;  l ecz j a k  wszędzie,  t ak  i tu zda­
ją  się b yć  wyją tk i  i to ba rd zo  l iczne.  Na  p o ­
parc ie  tego,  s łu żą  na s tę pu ją ce  zjawiska.

W e F r a n c y i ,  po w y r u d o w a m u  lasu d ę b o w e ­
g o ,  n a  drugi  r o k ,  cała  prz es t r zeń  p o k r y ł a  się 
gęsto,  zw y c z a jn ą  j e ż y n ą  ( l lu b u s  i dacu3)  której  
p o p rzedn io  ani  n aw e t  jedne j  roś l in y  nie b y ł o .  
Zape w ne  prze c iw n ic y  powyższego do m n ie m a n ia  
powiedzą:  nńasienie to p r z y n io s ły  p ta k i ,  n a w ia ł  
wiatr, lub m oże woda przyn iosła .))  Wszys tkoeby  
to b y ć  m o g ło :  ale z k ą d z e  p t a k i ,  w i a t r ,  woda  
b r a ł y  to  nasien ie? z kądże  mogło  pochodzić  ze 
z inne'm n ie  b y ł o  pomieszane?  czemu to w ł a ­
śnie n a s tą p i ło  w ten czas ,  gdy las b y ł  wycię ty?

D r u g i  p o d o b n y  p r z y p a d e k  jest  t en.  Znaczna  
p r z e s t r z e ń  ziemi  b y ł a  p o k r y t a  c i e rn ie m i  in- 
n e m i  podobne 'mi  kr z e w a m i .  D o p ó k i  s ł u ż y ł a  za 
pastwisko,  oni j edne j  roś l i nk i  dęb i ny  nie b y ło  tu 
mo ż n a  spost rzedz .  N o w y  właśc ic ie l  p od z ie l i ł  
tę p r z e s t r z e ń  n a  p o rę b y ,  k tór e  co p e w n y  okres  
czasu b y ł y  w ycinane ;  a po wyc ięc iu ,  aby  n o ­
wy od ros t  te'm b y ł  bujn ie j szy ,  . wcale juz  b y ­
dła na n im  n ie  pasano .  Od tąd ,  na  k a ż d y m  o b r ę ­

bie,  ty m  spo sobem o c h r a n i a n y m ,  puśc i ła  się dę­
b in a  , i t ak  gęsto,  iż wzięła górę  n a d  c ie rn i em 
i i nnem i  krzewani i .  Zk ą d z e  więc się tu wzię ło 
n a s i e n i e ?  T r u d n o  p rz yp uś c ić  a by  je p ta k i  sa ­
dz iły;  te'm bardz ie j :  że w odległośc i j ednej  nsili 
dęb i na  się nie zna jdowała ;  a b y  zaś w ia t r  i wo­
da s p r o w a d z i ły  ż o ł ą d ź , n i k t  pewnie  tego nie 
będz ie  u t r z y m y w a ł .

P o d o b n e  zjawiska przeds tawia  n a m  n a w o ż e ­
nie ł ą k .  Ł ą k a  dość sucha ,  p rzedz ie loną  zos t a ł a  
n a  dwie części r o w a m i , ce lem sp ro wa dz en ia  
z wyższego miejsca wody.  P on ie w aż  rów ż a d n e ­
go na  nie nie w y w i e r a ł  w p ły w u , ,  p rze to  obie te 
p o ł o w y  ł ą k i , j ak  dawnie j  te same ga tu nk i  w y d a ­
wa ły  t raw.  W l a t p a r ę ,  j e d n a  po łowa potrząsn io-  
n ą  została  n iema l  sp ro sz kow ane m i  od chodam i  od 
gołęb i  i d robiu  podwórzowego,  u mi ęszane mi  z p o ­
p io łe m  ; d ruga  zaś po ło w ą  ł ą k i  wcale  nie b y ł a  
m ie rzw io n ą .  Z a ra z  wp ieTws zym  r o k u  p ie rwsza  
polow'a poczę ła  się p o k r y w a ć  różnego  g a t u n k u ’ 
r o ś l in am i  sze ' rokol is tnemi,  a mia no wic ie  k o n i ­
czynami  , w y k ą  p taszą  i t. p. o raz  i t r a w a m i ,  
k t ó r e  po pr zedn io  na niej  s i en ie  zn a jdow ały ;  z n o ­
wu w lat  parę,  dawniejsze ro ś l i n y  z u p e łn i e  wyg i ­
n ę ły ,  a c a łk ie m  nowe zaję ły ich miejsce.  D r u g a  
po łow a ł ą k i  pozos ta ła  w' s tanie  dawnie js zym.

W i e m y  iż i na ro związan ie  tego z jawiska jest  
o d p o w ie d ź :  — »O dchody  gołębie i p ta s lw a  p o ­
dwórzowego, •zawierały nasienie traw , o których  
mowa.u  Ale  na to m o ż n a b y  odpowiedz ieć:  że 
j a k  wiadomo,  p tastwo pos iada  o rg an a  t r a w ie n ia  
ta k  mocne ,  że t r aw i  p o k a r m y  dla in n y ch  zwie­
r zą t  na jn ies trawnie jsze .  N a d t o ,  p r z y p u ś ć m y  
iżby  się tu i ówdzie  z i a rn k o  n ies t r aw io ne  w ich 
odchodach świeżych  znajdowało, ,  to przecież,  nie -  
po d obn a  pe wnie  przypuś c i ć :  aby  leżąc czas d łu -  
gi" w tychże  odchodach  , n ie  m ia ło  u tracić s i ły
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k ie łk o w a n ia .  Nad io ,  p o d ob ne  powstan ie  na  ł ą ­
k a c h  n o w y c h  ro ś l i n ,  a mia now ic ie  szerokol i -  
s tnych ,  w idz imy także  po ich naw iez ie n iu  p o ­
p io łe m  a przec ież n i k t  pewnie  nie będzie u t r z y ­
m y w a ł : i i  i w po p ie le  zn a jd u je  się nasienie ko­
n iczyn y  i innych  roślin .

Ł ą k i  p op io łe m  nawożone ,  b y w a ją  częs tokroć  
na  wiosnę  zale'wane przez  n a t u r a l n ą  powódź; a 
zate'm i t ego nie można  przypuś c ić ,  i ż b y  n a s ie ­
nie w s p o m n io n y c h  n o w y c h  ro ś l i n  zna jdow ało  
się w ziemi,  i dopiero  pr zez  p o p i ó ł  lub  od chod y 
p ta kó w ,  do k i e łk o w a n ia  po b u d zo n e  b ył o .  A 
więc :  z kądże  się tu  w z i ę ł o ? — T r u d n a  odpo-  
wie'dź.

Jest  to także  powszechnie  z n a n e m : że łą k i ,  
mia no wic ie  torfowce, po na wiez ien iu  na wozam i  
z w ie r z ę c e m i , c a łk ie m  zmien ia ją  r o ś l i n n o ś ć :  to 
jest ,  t r a w y  i z io ła  k tóre  dawniej  pos ia da ły ,  z u ­
p e ł n i e  giną,  a powsta ją  nowe,  k tó ry c h  p o p r z e ­
dnio,  p rzez  lat  k i lkanaśc ie  lu b  k i lkadz ies ią t ,  ani  
śladu nie,  by ł o .  Przyte 'm siano jes t  w y b o rn e ,  
a zb iór  onegóż powiększa  się o po ło w ę  a cza­
sami  i znacznie  więce'j. G d y b y  to z jawisko m i a ­
ło  miejsce je d y n ie  po naw oż en iu  ł ą k  mie rzwą  
zwierzęcą , m o ż n a b y  jeszcze p r z y j ą ć :  iż w niej  
zna jduje  się nas ienie  n o w yc h  t raw;  ale k i e d y  
to samo p o s t r z e g a m y  po ich nawiez ien iu  po ­
p io łe m  świeżym lub  ł u g o w a n y m ,  tedy  oczywista,  
iż i n n a  tego być  musi  p r z y c z y n a .  A te'm b a r ­
d z i e j ; k iedy ,  j a k  doświadczenie  p r z e k o n y w a :  
w m iarę w yp ło n ia n ia  się ła jb , g in ą  n a  niej tr a ­
wy p r z e z  naw oź p o w sta łe , a  daw niejsze p o w sta ją .

Są ł ą k i  k tóre  czasami  corocznie  przez  lat  k i l ­
ka  są za tap iane  i d ług i  czas po d  wodą  zostają;  
a p r zez  również  długi  czas wolne  są od zalewu; 
w yda ją  one  z up e łn i e  in n e  ro ś l in y  w p ie rw szym 
i d rug im  p r z y p a d k u .  D a j m y  na  to: że r o ś l in y  
wegetu jące  pod  cza? Jat m o k r y c h ,  mogą  się u t r z y ­
m ać  i pod  czas suchych,  z t ą  t y l k o  różnic ą  iż 
s łabie j  ros l i nu ją .  Ale inaczej  się rzecz  m a  z r o ­

ś l in am i  w czasie suchym wege tu j ącymi .  Po  l a ­
tach bo wie m  m o k r y c h ,  nie  p o k a z u j ą  się one  
od razu  w znaczne') i lości,  ale racze'j w pewne'm 
nas tęps twie ,  j a k  g d y b y  b y ł y  n a  now o tworzone ,  
n ie  zaś w z iemi  przechowa ne .

T o  wszys tko  zdaje się p r z e k o n y w a ć : ze p ia ­
sek k tó ry  ty lko  mech i s zc zo tkę  w ydaje, p o  na­
w odnieniu  m oże w ydaw ać ró in e  roślin y .

Nowa roślina pastewna.

G roch  p ła sk i  z im ow y  (L a th y ru s  cicera)  od lat  
k i l k u  jest  u p r a w i a n y  w N ie m c z e ch  p o ł u d n i o ­
wych- Jest  to roś l ina  zimowa, na  wiosnę  na de r  
wcześnie  wegetu je  i j es t  j e dn ą  z p i e rwszych  na  
paszę zieloną.  D la  p r z e k o n a n ia  się o jej w y ­
t rwałośc i  na  m rozy ,  s iewano ją  w grunc ie  l e k ­
k i m ,  p ł o n n y m ,  k tórego  spodn ią  wa rs twę  stanowi 
ścisła g l i n a ;  zate'm jest  on z i m n y  i nieco sa- 
powa ty ,  a do tego p o ł o ż o n y  na wzgórzu  od s t r o ­
n y  p ó łn oc ne j .

Ro la  ta b y ł a  nawiez iona  w ugorze  po d  żyto,  
na s tę pn ego  r o k u  w y d a ła  owies,  w k tórego  r ż y ­
sko,  na jednę  orkę ,  zas iano groch  o k t ó r y m  m o ­
wa w w rześn iu .  W  jedne j  po łow ie  zasiano wraz 
z n i m  żyto;  w drugiej  zaś po ło wi e ,  sam w so­
b ie  b y ł  s iany.  Zy to  w większej  części w y m a r -  
zto; m im o  to,  w p oł owie  maja skoszono tę  m ie ­
szankę  na paszę zie loną .  P l o n  b y ł  n a d e r  wie l­
k i ,  pasza w y b o rn a .  D r u g a  p o ło w a  przeznaczo­
n ą  została na  nas ienie.

Roś l ina  ta ze wszech m i a r  zas ługuje  n a  u p r a ­
wę; a lbowiem ,  m róz  jej n ie  szkodzi ,  zaprzes ta ­
je  n a  l i chym  grunc ie;  wcześn ie  w yda je  w y b o r n ą  
paszę; i zostawia dosyć  czasu do up ra w ie n ia  ro l i  
pod  na s t ę p n ą  oz iminę.  W  pr aw dz ie  do tą d  jest  
u p r a w i a n ą  w p o łu d n io w y c h  Niemczech;  j edn akż e
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sądząc z jej wyt rwałośc i  na  z im ę ,  n ie jako  wszys tk ie  nasze zboża pochodzą  z  kra jów cie-
z pewnośc ią  można  p rzy ją ć ,  iż i k l i m a t  zimniej-  p ł y c b  i s topn iowo  u nas  ak l imatyzow'ane  zo-
szy równ ież  znieść  potraf i .  Z resztą,  wsza-kże s ta ły.

Gospodarstwo domowe.
Oddzielanie sporyszu od żyta.

W i a d o m o  j a k  jes t  szkodl iwem zd ro wiu  żyto 
w ra z  ze sp o ryszem  na m ą k ę  zmie lone .  P o d ł u g  
Me? k u r  ego W e s t fa l s k ie g o ,  używ an ie  ch leba  ze 
spo rys zem w y p ie c z o n e g o ,  na s tępujące  sprawia  
s k u t k i .  N a s a m p r z o d  z rządza m oc ne  swędzenie  
czyli  świerzbienie w ciele, a mianow ic ie  w k o ń ­
cach pa lcy.  Pocze'm nas tępują :  odurzenie ,  m d ł o ­
ści, kur cz ,  k o lo r  tw a rzy  czarno -czerwo ny,  sp a ­
ra l iżowanie ,  ściąganie,  nawet  ga ngrena  w c z ł o n ­
kach;  n ak o n ie c  smie rc  w na jo k ro p n ie j s zy ch  b o ­
leściach.

Oddzie lan ie  sp o rys zu  od żyta.  j e s t  r zeczywi­
ście t r u d n e .  W prawdz ie  większe  z ia rn k a  (czyli  
wy ro s tk i  czarne,  sporyszem zwane) odd a la ją  się 
p rzez  przepuszczenie  żyta na pr ze tak u;  ale p o ­
mnie jsze  wraz  z ży tem na  spód  pada ją .  T a k o ­
we p r ó b o w a n o  odłączyć  od żyta za p o m o c ą  p ł a ­
wienia ;  lecz i to nie p o m og ło ,  ponieważ  są one 
po na m oc zeni u  tak  ciężkie,  że wraz  z ży tem na

spód się opuszcza ją .  A więc, po  wie lu  p r ób ach ,  
prze jconano  się, iż chcąc z u p e łn ie  oczyścić  ż y t o  
n ie  ma  in n eg o  spo so bu  j a k  w y b ie r a n ie  -z niego 
spor ysz u .

A b y  u c z y n ić  mnie j  szkod l iw em  żyto,  z m a ł ą  
i lością spo ry szu  pomięszane ,  R z ą d  Sask i  po leca  
nas tępu jące  ś ro d k i :

1. P r zecho w yw ać  żyto w miejscu suche'm ; a b y  
najmniejsze' j  wi lgoc i  nie nac iągało.

2. P r z e d  mie len iem na leżyc i e  je wysuszyć;  
p rzec ież  nie tyle ,  a b y  k o l o r  z w yc za jn y  na  b r u ­
n a t n y  zmien i ło .

3. Jeżeli  m ą k a  jes t  w i l g o t n a ,  p r z e d  użyc iem 
n a  ebleb,  na leżyc i e  ją  wysuszyć .

■ P on ie w aż  ciasto z m ą k i ,  w k t ór e j  sp or ys z  się 
zna jduje,  n ig d y  się do b rze  n ie  w yrusza ,  p r z e ­
to dodać do n iego na leży ,  na  k a ż d y  fu n t  chle.  
b a ,  |  kw in t l i  p o t a ż u ,  celem w z b u d z e n ia  fer- 
m enta cy i ;  p róc z  tego,  dobrz e  jes t  dodać  n a  k a ­
żdy  fu n t  ch leba  1 kw in t ,  k m i n k u ,  a lbo £ kwin t ,  
k o r y a n d r u  l u b  anyżu .

Rozmaitości.
O sposobie zaradzenia ll nas brakowi ludnośc i  w  nędzę  i n i e d o s t a t e k ;  U nas ,  każde  

ludzi yy k r a j u  l u d n y m  m a ł o  znaczące  przedsięwzięc ie ,
(dokończenie). j a k  n p .  b u d o w a  tw ie rd zy  lu b  żwirowej drogi>

sprawia  n a t y c h m i a s t  w  tej  okol icy  niestósow- 
W A n g l i i ,  na jmnie j sze  za t amowan ie  h a n d lu ,  n o l ć  i n ie podob ie ńs tw o  dos tan ia  ro b o tn ik a ,

a tern samem ro b o t  w f a b r y k a c h ,  rzuca  część G d y  ta m  t r u d n o ś ć  społeczeńs twa leż y  w te'm,
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j a k b y  ciągle za t rudnić ,  do dobrego  b y tu  p r z y ­
w y k ł e g o  Angl ika ,  a cho ćby  z i e m n i a k a m i  n a s y ­
cić z g ło dn ia łe  dzieci  mZ ie lonego  E r i n u «  (a ) ;  u 
nas ,  j eź l i  się j aki  D e u k a l i o n  (b) znajdzie,  to 
jego ka m ie ni e  p rz e m ie n ia ją  się w samy ch  o b ­
cych p rz yb yszów !

D w a  są bowiem sp oso by za s tępow ania  b r a k u ­
jących  u nas  lu d z i :  a lbo  u ła tw ia ją c  n a p ł y w  l u ­
dnośc i z sąs iednich a ludn ie j sz ych  N ie m ie c ,  
a lbo na  na sz ą  miejscową dzia ła jąc  przez  w p ł y w  
m o r a l n y ,  aby  się s tała o swój w ła sn y  in te res  
dbalszą ,  zamożniej szą,  a tern sam em ,  p r z y  do­
b r y m  b y c i e  l i czniej szą.  Idzie t y l k o  o zn ies ie ­
n ie  szkodl iwej  dla ob u  s t ro n  n o r m y  robo ty ,  
n a  dz ień  a n ie  na  i lość ocenione j ,  jak w ciągu 
tego p is em k a  s ta r a l i ś m y  się dowieść.

D o  was posiedż ic ie le  doin’ na leży ,  w tej ca ­
łej  z m ia ni e  począ t ek  z r o b i ć ,  przez w z b u d z o ­
ne  zaufan ie  w waszych p o d w ł a d n y c h ;  na  tę 
k o r z y s t n ą  dla n ich  i dla was drogę  ich n a p r o ­
wadzić.  Choćbyśc ie  z p o c z ą tk u  na  znaczne  t r u ­
dności  na t raf ić  mie li ,  a n a w e t  na u p ó r  interes-  
sowanej  s t rony ,  i c hoć by  wam z zastar / . aiemi 
p r ze są dam i  ekonomów' ,  w ło da rzy ,  walcz} ć p r z j  
s z ł o ,  kt ó rz y  odwieczne  b e r ł o  Nachap) ,  na sp o k o j ­
n ą  laskę  m ie rn ic zą  zamienić  będą  mus iel i ,  i choć­
by  na we t  wszystk ie  processa  po m ię d z y  n iemi  
a r o b o t n i k a m i  na  raz  ustać m ia ły ,  a kassa  s z p o i - 
t lowa n ieo bl i czone  ztąd ponios ła  st raty;  to pic je ­
dn akże  z czasem p rzek onac ie ,  iż p rzez  p o łą czo­
n y  in te res  i p r z y  wszys tk ich  pracach  zwiększo­
n ą  usi lność ,  tanie'j o d t ą d  go sp odarow ać  zacznie-

a )  T a k  d a w n i e j  n a z y w a n o  K r ó l e s t w o  I r l a n d y i .

b )  D e u k a l i o n ,  K r ó l  T e s s n l i i ,  s y n  P r o m e t e u s z a ,  a  r aąz  P i r - .  
r y .  Z a  j ego c za s u  b o g o w i e  w s z y s t k i c h  l u dz i ,  p o n i e w a ż  byl i  
ź l i ,  . p o t o p e m  u ka r a l i -  T y l k o  D e u k a l i o n  i P i r r a  z o n e g o  o c a ­
l e n i  z os t a l i ,  p o n i e w a ż  by l i  b a r d z o  p o c zc i w i .  P o  p o t o p i e  u d a ­
l i  s ię d o  w y r o c z n i  T e m i d y ,  k t ó r a  i in p o r a d z i ł a ,  a b y  k o ­
ści  swe j  m a t k i ,  t o  j e s t  k a m i e n i e ,  p r z e z  g ł o w ę  p o  za  siebie 
r z uc a l i .  K a m i e n i e  p r z e z  D e u k a l i o n a  r z u c a n e ,  z a m i e n i a ł y  s ię  
w m ę ż c z y z n ,  a p r z e z  P i r r ę ,  w n i e wi a s t y .

cie i sprawicie ,  iż będz iecie  o toczone mi  l u d e m  
z d ro w y m ,  oc hoczym,  dobrze  od z ia n y m  i ż yw io ­
n y m  ; k tórego  ani p rzy  p r a c y  p i l n o w a ć , n i  te'ż 
do tejże na pędzać  po t r zeba  nie  będz ie ;  a z p o ­
c iechą  p rzy zn ać  będziecie sobie mogli ,  że to jest  
wasze dz ie ło.

P i s a ł e m  w Głuchowie .  J. J■

0  polepianiu s tarych dachów s łom ia ­
nych g l iną  roz rab ianą  z m chem .

Częs tok roć  n a b y w a ją c  l u b  dz ie rżawiąc  dobra ,  
o d b i e r a m y  b u d y n k i  w na j g o r sz y m  stanie,  a m i a ­
nowic ie co do dachów s ło m ia n n y  ch. W y p a d a  więc 
je n iezwłocznie  naprawić ;  inaczej  n a r a ż a m y  z b i o ­
r y  na  s t ra tę ;  a n aw e t  n a r a ż a m y  zdrowie  zw ie ­
r z ą t  d o m o w y c h ,  jeżel i  w s k u t e k  z ł ych  dachów 
n a p s u l ą  paszą,  k a r m i ć  je będz i em y.

Będąc k i l k a k r o t n i e  w p o d o b n e m  po ło żeni u  
podczas  z m ia n y  dz ie rżawy,  u ż y w a łe m  różnych  
sp osobów ku za radz en iu  z łemu.  N a js k u te c z n ie j ­
szym ok aza ło  mi się p o k r y w a n i e  tychże  s ta rych  
dachów ś l i n a  ze m c h e m  d ob rze  umioszaną .  Spo- 
sob t e n ,  j es t  rzeczywiście  tak  u z y te czn yn i ,  iz 
wie lu z moich  sąsiadów posz ło  za m o i m  p r z y ­
k ł a d e m .  D a c h  na jgorszy ,  ty m  sposobem p o k r y ­
ty,  może  p r z y n a jm n ie j  dwa jeszcze lata s łużyć .  
Pos t ępuje  się tu w te n  sposób:  Dwadzieśc ia cz te ­
ry  godź.  p rzed  rozpoc zęc iem p o k r y w a n i a ,  czyl i  
powleczenia  dachu,  ro z ra b ia  się gl ina np .  w kar t­
kach ,  aż do obrzednie j  p ł y n n o ś c i ;  pocze'm, me ch  
oczysz czony z wsze lk ich  obcych  c i a ł ,  np .  k o ­
rzen i  i n n y c h  r o ś l i n ,  k a w a łk ó w  drzewo, k a m y ­
ków it. ,  p. sk ub ie  się ,d r o b n o  i sk ła da  do d r u ­
giej k a d k i ;  gdy już  zna jduje  go się tyle,  ile p o ­
t r z e b u j e m y  massy  do p o k r y c ia  d a c h u ,  nale'wa 
się n ań  glina z pie' rwszej kadki  , i wszys tko  n a l e ­
życie się mięsza.  T y m  sp oso bem  o t r z y m u je  się 
niassa tak gęsta,  iż j ą  m oż na  bra ć  na w id ł y  do 
wyrzucania  ze stajen gnoju  używ ane .  T a k o w ą  
massą  p o k r y w a  się dach na cal j eden  grubo .  C h o ­
dzi tu  najwięcej  o to, aby  ją  na j ró w n ie j  r o z ­
dziel ić  i nie zostawiać miejsc nie p o k r y t y c h .  
Ma się roz um ie ć ,  iż na leży  to u s ku teczni ć  p o d ­
czas pogody;  gdyż inaczej  de'szcz ł a t w o b y  opłć-  
k a ł  glinę.  Jeżeli  zaś d z ie ń  jest  po go dn y ,  po 24 
godz.  wa rs twa  ta z u p e łn ie  wysycha .

Kantor G łó w n y  w S ta rem  Mieście  JN7ro ( i l  na pierwszern piętrze.


